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  Sebek szuka żony

  


  „Hej Dziewczyny!!! Nie przestawajcie się uśmiechać, nawet gdy wam smutno! Może ktoś zakocha się w waszym uśmiechu???!! ☺” Taki jest początek. Tak się przedstawia i od razu można wyczuć, że Sebek, pisząc to, sam też szczerzył się od ucha do ucha. Że wesoły z niego chłopak. Pogodny. Taki, z którym można i kabarety w telewizji obejrzeć, i drinka z palemką wypić w barze Milano.


  Te kilka zdań ma być czymś w rodzaju zarzucenia wirtualnej wędki, linijkę niżej Sebek przechodzi do konkretów. „Szukam dziewczyny. Jeśli podobają ci się moje zdjęcia, nie krępuj się! Nigdy nie byłem żonaty. Nie mam dzieci. Nie biorę narkotyków”. Tłumaczy mi, że po prostu tak to musi wyglądać. Żadnego owijania w bawełnę. Jak przy kupnie samochodu – od razu musi być wiadomo, czy nie bity, czy serwisowany i czy pierwszy właściciel.


  Najważniejsze jednak jest to, co Sebek pisze na końcu: no criminal records, czyli że niekarany. Zbyt często tu, w Chicago, zdarza się, że dziewczyna się zakocha. Zaangażuje. Oczami wyobraźni widzi już firanki we wspólnej kuchni. A nagle się okazuje, że chłopak z kryminału. Lepiej, żeby laska miała pewność.


  Zarzucona w internecie przynęta w końcu zaczyna działać. Krótki sygnał w komórce i dzięki amerykańskiej aplikacji randkowej OkCupid w życiu Sebka pojawia się Tonya.


  – Zalajkowała mnie! Pisze: „I’m mixed black female bla, bla, bla…”. Sto piętnaście funtów, pięćdziesiąt dwa kilo waży. Lubi popcorn, gotowanie, oglądanie horrorów i coś tam jeszcze. I lubi w domu siedzieć, bo ma czternastoletnią córkę. Fajna. Mieszka niedaleko. Murzynka. Fajna jak na ciemną.


  – Umówisz się?


  – Można się spotkać, skoro sam tu jestem. Na kawę ją zabiorę.


  – To może coś z tego będzie? – dopytuję.


  – Nie. Raczej nie. Wolałbym Polkę. Kurde no, szkoda, że nie Polka…


  Do Polek zarejestrowanych na portalu Sebek odzywał się już wcześniej. Znalazł cztery. Deklarowały, że znają polski, więc napisał do nich po polsku. Nie odpisała żadna.


  W Ameryce mieszka od dziewięciu lat. Żony szuka od siedmiu. Bez sukcesów, i to może budzić zdziwienie. Oglądając zdjęcia, które Sebek zamieszcza na portalach randkowych i Facebooku, trudno uwierzyć, że żadna jeszcze się na niego nie skusiła. Na fotografiach widać trzydziestosiedmiolatka łączącego w jednej osobie chłopaka z sąsiedztwa z członkiem boysbandu. Wysoki, szczupły, roześmiany, z włosami sięgającymi brody i grzywką niedbale zaczesaną na bok. Nosi niewyszukane, swobodne ubrania. Taki swojak w zwykłym T-shircie, zwykłych dżinsach, zwykłych trampkach. Czasem w hipsterskiej czapce, czasem przy sportowym samochodzie. Ani nie Adonis, ani nie gargulec. Widać, że miły. Widać, że niegłupi. Skończył przecież studia prawnicze na Uniwersytecie Wrocławskim. Widać też, że poczciwy, i to hasło chyba definiuje go najtrafniej. Tak bardzo, że największym kłamstwem na jego temat byłoby nazwanie go Sebastianem. On jest Sebek. Sebek – poczciwina. I już.


  My możemy się dziwić do woli, ale Sebek przez ostatnie dziewięć lat miał wystarczająco dużo czasu, by przemyśleć stan rzeczy. Odkryć powód, dla którego wciąż jest singlem, choć tak bardzo nie chce. Poczynił obserwacje, przeanalizował sprawę i dziś mówi, że wszystkiemu winien przede wszystkim chicagowski system kastowy. Że na Jackowie [1] jak w Indiach.


  – To jest strasznie zamknięte środowisko. Oni chodzili razem do szkół, mają swoje kontakty, jeden drugiemu daje pracę, żenią się między rodzinami. Jak przyjeżdżasz tu sam, jesteś przegrany. Polki, które się tu urodziły, chcą chłopaka z rodziną zadomowioną tu od pokoleń. Nie takiego, co dopiero przyjechał. Wiedzą, że emigrant z pierwszego pokolenia jeszcze się niczego nie dorobił, że dopiero musi zapierdalać, żeby cokolwiek osiągnąć. Nie ma rodziny, która by tu, na miejscu mu pomagała. Wolą takich, z którymi chodziły do college’u albo którzy mieszkają w okolicy od dawna. Reszta – won!


  Gdy zaczynam się zastanawiać, czy Sebek aby nie przesadza, jego słowa potwierdza mi jedna z lokalnych polskich dziennikarek:


  – Nikt nie powie ci tu tego wprost, ale to logiczne, że on nie ma żony i szybko nie znajdzie. Tutaj każdy lubi mówić wielkie słowa, ale to tak, jakby się dziwić, że w Warszawie żadna dziewczyna się nie kwapi, by wyjść za Wietnamczyka. Co to za prestiż?! Jakie bezpieczeństwo?! Nikt nie jest zainteresowany tym, by kogoś takiego dobrze poznać i może kiedyś pokochać.


  Sama jest mężatką. Wyszła za Amerykanina.


  Takie podejście Sebka złości. Gdy wskaźnik poirytowania pokazuje poziom krytyczny, lubi cytować swoją znajomą, która kiedyś mu powiedziała: „Wszystkie moje polskie koleżanki to są suki”. Albo – jak jego polscy koledzy – zaczyna pogardliwie nazywać tutejsze dziewczyny „polskimi księżniczkami”. Jednocześnie wciąż liczy na to, że pewnego dnia dla którejś z nich sam stanie się księciem.


  Na matrymonialnym rynku Chicago istnieją oczywiście jeszcze Polki, które – jak Sebek – też są tu pierwszym amerykańskim pokoleniem. Które ruszyły za ocean z podkarpackich lub podlaskich wsi, bez zielonej karty czy choćby pozwolenia na pracę. Które przez kilkanaście godzin dziennie sprzątają mieszkańcom Chicago domy, a wieczorami nalewają w barach piwo do kufli. Te jednak również nie są zainteresowane. Nie dlatego, że Sebek miastowy i wykształcony. Wiedzą po prostu, że taki mąż nie zabierze ich nigdy do Meksyku na egzotyczny turnus all inclusive albo chociaż na wczasy we Władysławowie. Nie pójdzie do pracy w garniturze, pod krawatem i z neseserem w ręku. Nie spełni ich amerykańskiego snu. Bo Sebek – tak jak one – siedzi w Ameryce nielegalnie.


  – Nie spiduj lewą lajną, dostaniesz tiket i pójdziesz do kortu! [2] – tak mówi Sebek, siedząc za kierownicą pordzewiałego vana, którego kupił tu niedawno za tysiąc dolarów. Cena bardzo okazyjna, ale i tak nie osłodziła straty z ostatnich wakacji, kiedy utopił swojego kupionego na pejmenty [3] sportowego, złotego chryslera cabrio w zbyt głębokiej kałuży. Zalał silnik i po aucie. Zadawać szyku na ulicach już nie ma czym, przynajmniej do momentu, gdy kupi sobie nową betę [4] – bo to właśnie ma w planach. Teraz – jak przystało na chłopaka o sporym pierwiastku kobiecej wrażliwości – poprawia sobie humor zakupami w outlecie w położonej pod Chicago Aurorze. I właśnie stamtąd wracamy, sunąc nieśpiesznie i zgodnie z przepisami po autostradzie.


  To o lewej lajnie to trochę żart Sebka na temat lokalnego ponglisha, czyli dialektu chicagowskiej Polonii, a trochę deklaracja, że sam już w jej rzeczywistość wtopił się bez reszty. On nie z tych, którym odpowiadałoby w Ameryce życie pariasa pozbawionego wszelkich praw. Przez dziewięć lat życia na nielegalu zdążył wypracować sobie system reguł, który pozwala mu przyzwoicie funkcjonować w nowym kraju.


  Przede wszystkim, kiedy jeździ samochodem, nie przekroczy dozwolonej prędkości nawet o milę. W przeciwieństwie do większości ludzi w USA nie usiądzie też za kierownicą po wypiciu choćby jednego małego piwa. Bo choć tutejsza policja ma prawo zatrzymać kierowcę wyłącznie wtedy, gdy złamał jakiś przepis, to lepiej nie kusić losu. Chwila nieuwagi i trafiasz do aresztu. Deportują cię do ojczyzny i amerykański sen wspominasz już tylko wtedy, gdy bliscy z Polski wypominają ci jego zakończenie.


  To dlatego patenty na szczęśliwe, bezpieczne i dostatnie życie bez zezwoleń Sebek kolekcjonuje niczym bibeloty.


  – Tu jest tyle kruczków służących do obchodzenia prawa, że nawet ja jeszcze wszystkich nie znam. Takie sposoby są tutaj przekazywane z pokolenia na pokolenie. Ci, którzy mieszkają w Ameryce bez papierów od trzydziestu lat, przekazują je tym, co żyją tu od dziesięciu. A ci, co od dziesięciu, podają je nowo przybyłym. Taka lokalna mądrość życiowa.


  Sam to polskie kombinowanie w amerykańskich realiach opanował już podczas swojego pierwszego wyjazdu do Stanów. Jest rok 2002, a Sebek właśnie kończy drugi rok studiów. Wcześniej każde wakacje spędza na dorywczej pracy w Niemczech. Zatrzymuje się u rodziny, wsiada na rower i codziennie jeździ zbierać śliwki i winogrona, by zarobić parę marek. Tym razem kumpel proponuje mu wspólny wypad do Stanów na program Work & Travel i tym sposobem bliski Polsce Zachód Sebek zamienia na zachód dziki. Trzeba wyłożyć sześć tysięcy złotych, ale w zamian dostaje się pozwolenie na legalną pracę w Ameryce. Sebek jako absolwent liceum ekonomicznego szybko to wszystko sobie w głowie szacuje i rozumie, że gra jest warta świeczki. Trzy miesiące spania w ruderze z hordą innych szukających szczęścia polskich młodziaków. Rezygnacja z domowego schaboszczaka na rzecz cheeseburgerów z McDonalda i studenckiej wersji spaghetti – makaronu z keczupem. Praca na dwa etaty, od świtu do nocy za najniższą możliwą stawkę – sześć dolarów za godzinę. W zamian zwrot kosztów wyjazdu. Plus dolarowa nadwyżka, dzięki której można ruszyć na wakacyjny road trip po Stanach i zostaje jeszcze na drobne wydatki.


  Sebek mówi „tak” i wkrótce po raz pierwszy w życiu leci samolotem, z przesiadką w Düsseldorfie, by swoje pierwsze kroki w Ameryce postawić na wschodnim wybrzeżu kraju – w Rehoboth Beach w stanie Delaware. To właśnie tam dowiaduje się, co kombinowanie oznacza w praktyce. Zarabia mniej od swoich znajomych, bo nie cwaniakuje. Jeden z nich – aby w Stanach obłowić się jak najlepiej – zatrudnia się na drugi etat w klubie gejowskim, bo tam może liczyć na najwyższe napiwki. W trzy godziny potrafi zgarnąć trzysta pięćdziesiąt dolarów. Inni, którzy jak Sebek pracują w outlecie, do perfekcji opanowują system wynoszenia ciuchów ze sklepu. Szybko orientują się, że przeszukująca ich przy wyjściu ochrona nie ma prawa dotykać miejsc intymnych, obwiązują więc sobie outletowe ubrania wokół pachwin, by potem mieć co sprzedawać na aukcjach internetowych.


  Lata później, gdy Sebek na stałe osiada już w Chicago, widzi, jak na boku dorabiają sobie Polacy zatrudnieni na co dzień w firmach telekomunikacyjnych. Ci po godzinach oferują prywatne usługi jako dostawcy internetu. W praktyce nielegalnie i za połowę rynkowej ceny podpinają swoich klientów do legalnie istniejących sieci, które sami zakładają w ramach regularnej pracy. Oczywiście dopóty, dopóki pracodawca się nie zorientuje. Ale przecież bez ryzyka nie ma zabawy.


  Sebek jednak od łamania prawa woli działanie na jego granicy. Sprawdza, gdzie prawo federalne mija się w Ameryce z prawem stanu Illinois, i wyciska z tego, ile się da. Dzięki temu, przebywając w Stanach nielegalnie, może na miejscu płacić podatki i zarabiać na prawdziwą amerykańską emeryturę. Kluczem do tego jest social security, czyli dokument, który otrzymał podczas wyjazdu na Work & Travel i który nigdy nie zostanie mu odebrany. To właśnie na jego podstawie Sebek legalnie zakłada jednoosobową firmę przeprowadzkową i może pracować jako podwykonawca w przedsiębiorstwach, które w normalnych okolicznościach nigdy nie zatrudniłyby nikogo na lewo. Może też jak zwykły Amerykanin płacić w Stanach podatki lub wziąć kredyt na dom i samochód.


  Jedną tylko kwestię Sebek zawala już na starcie: tę związaną z zalegalizowaniem pobytu. Mimo że z tym też spokojnie mógłby się uporać i nawet dobrze wie jak.


  – To pierwsza i najważniejsza rzecz tutaj. Jak się przyjeżdża do Ameryki i chce się zostać legalnie, to nie można dopuścić do tego, żeby po sześciu miesiącach przepadła ci wiza turystyczna. Trzeba szybko zapisać się do jakiejś szkoły. Jakiejkolwiek. Wtedy zmieniają ci tę wizę na studencką i możesz legalnie pracować przez dwadzieścia godzin tygodniowo plus oczywiście dorabiać na czarno. Tę szkołę można ciągnąć nawet i przez dziesięć lat – skaczesz po semestrach. Raz się uczysz angielskiego, a potem nagle zmieniasz zdanie i szkolisz się na asystenta dentystycznego. I wtedy nic, człowieku, nie mogą ci zrobić. Byle tylko być gdzieś zapisanym. Byle ci papiery nie przepadły.


  Sebkowi przepadły. Teraz jedynym ratunkiem jest dla niego ożenek.


  Pół biedy, gdyby Sebkowi chodziło wyłącznie o dokumenty. Te na chicagowskim czarnym rynku matrymonialnym załatwić można praktycznie od ręki. Płacisz sześć tysięcy dolarów i w pakiecie dostajesz żonę. Obywatelkę lub przynajmniej taką z zieloną kartą. Rozwodzisz się po dwóch latach i Ameryka pada ci do stóp z całym wachlarzem możliwości.


  Gdzie tam. Poczciwa i romantyczna do cna natura Sebka całą sobą woła nie o przyziemne papiery, ale o prawdziwą, wzniosłą miłość. W XXI wieku może to brzmieć trochę naiwnie, a mimo to Chicago nie jest na tyle bezduszne, by nie odpowiedzieć na to wołanie. Poszukiwania żony dla Sebka nabierają więc w mieście wymiaru szeroko zakrojonej akcji społecznej. Każdy jakoś chce mu pomóc. Kobiety szukają mu sąsiedzi. Przyjaciele. Fryzjerka. Mechanik samochodowy. Zleceniodawcy i zleceniobiorcy. Panie z kościoła. Nawet ksiądz z parafii na Trójcowie [5], gdzie Sebek kilka razy w tygodniu, po pracy, chodzi modlić się o dobrą żonę. Nieraz tylko słyszy od znajomych: „Sebek, coś ty, gej, że żadnej dupy nie masz?”.


  Raz przyjechał do niego Marcin – zaprzyjaźniony Polak z Kalifornii. Wpadł tylko na weekend odpocząć, ale na wieść o rozterkach Sebka od razu zakasał rękawy i wziął się do roboty. Mieszkał kiedyś w Chicago, więc zagadał do dawnej koleżanki Marty, która też w Chicago czuła się samotna. Tak się dziewczyna ucieszyła, że z tej radości chciała od razu dla Sebka krupniku nagotować. Marcin zaaranżował dla nich randkę na Jackowie. Wypili drinka, porozmawiali. Niestety nie zaiskrzyło.


  Teraz największym sprzymierzeńcem, autorytetem i przewodnikiem w skomplikowanym świecie polonijnych relacji damsko-męskich jest dla Sebka Robson. Przyjaciel. To do niego jedziemy autostradą, a potem po Belmoncie [6] w kierunku na west od lejku [7]. Zatrzymujemy się tylko na chwilę pod 7-Eleven [8] po sześciopak corony. Sebek nie pił alkoholu od pół roku. Nie to, żeby miał problem, po prostu się nie złożyło. Dziś ma ochotę się z Robsonem napić, najwyżej do domu wróci taksówką. Mówi, że dostał od księdza z Trójcowa dyspensę na alkohol, a ja do końca nie mam pewności, czy żartuje.


  Przyjaźń Sebka z Robsonem to relacja, która w Polsce najprawdopodobniej nie miałaby racji bytu. Tutaj rozwija się świetnie.


  – Chicago to jest jeden wielki polski magiel – mówi Sebek. – Jak mieszkasz w Polsce i jesteś z jakiegoś osiedla, to trzymasz się z ludźmi z tego osiedla. Jak chodzisz do szkoły, to spotykasz się z ludźmi z tej szkoły. Jak kończysz szkołę aktorską, to zadajesz się z aktorami. Jak ekonomiczną – to z ekonomistami. I tak dalej, i tak dalej. A tu – przyjeżdżasz do Chicago i trafiasz do kotła. Wszyscy się tutaj ze sobą mieszają. Zaglądają sobie w życie, obgadują się nawzajem i sobie zazdroszczą. Obok siebie żyją ludzie z przeróżnych środowisk. Lekarze i prawnicy obok budowlańców i ludzi bez ambicji, którzy w Polsce najpewniej siedzieliby na zasiłku. Ludzie z Warszawy obok ludzi z ziemi monieckiej.


  Sebek obok Robsona – chłopaka, od którego, oprócz polskiego pochodzenia, dzieli go właściwie wszystko.


  Sebek – z Rybnika. Robson – z Podlasia.


  Sebek – wykształcony. Robson – edukację ledwo liznął.


  Sebek – nielegalny imigrant. Robson – dzięki ojcu pracującemu w kopalni w Appalachach, od roku obywatel USA.


  Sebek – chudy jak patyk, aparycyjnie całkiem neutralny. Robson – muskularny, choć z brzuszkiem. Wydziarany. Tatuaże opowiadają całą jego historię – od miłości do Jagiellonii Białystok po dolary zarobione z trudem na amerykańskiej budowie.


  Sebek – romantyk potrafiący godzinami opowiadać o uczuciach. Robson – stoik chlubiący się swym życiowym mottem: „Mi to wisi koło pisi”.


  I najważniejsze:


  Sebek – kawaler. Robson – już od dawna z polską żoną.


  W domu Robsona od razu widać kobiecą rękę. Nienachalna elegancja, gerbery w wazonie, rozplanowane ze smakiem dekoracje. Wszystko stylowe i wymyte sidoluksem niczym z „Elle Decoration”. Już na pierwszy rzut oka w aranżacji wnętrza widać też jednak wkład Robsona. W salonie króluje gigantyczna (nawet jak na amerykańskie standardy) plazma, na której Robson gra w sieciowe strzelanki i pościgi samochodowe albo odpala hity z YouTube’a.


  Dzisiaj to także plazma gra pierwsze skrzypce. Wraz z otwarciem pierwszych butelek piwa z telewizora i podłączonego do niego zestawu Dolby Surround ustawionego na pełen regulator zaczyna płynąć lista polonijnych przebojów. A ja szybko się dzięki niej orientuję, że Sebka i Robsona łączy jeszcze jedno – jakaś liryczna i niezwykle sentymentalna tęsknota za Polską. Gdy tylko cichną rapowe bity polskich grup Bonus RPK i Lukasyno & Kriso, chłopaki ulegają temu, co leży im na sercu. Klimat z imprezowego zmienia się więc na nostalgiczny, a ja – w zwykłym mieszkaniu na Jackowie – zaczynam się czuć jak w dziewiętnastowiecznym przydymionym Paryżu wśród reprezentantów Wielkiej Emigracji. Z tą tylko różnicą, że tamci ronili tęskne łzy nad kartkami Pana Tadeusza, a Robson i Sebek robią to przy rytmach Funky Polaka – polonijnego rapera. A może nawet naczelnego wieszcza chicagowskiej Polonii. I to z tajemnicą w tle: Funky Polak żył w Chicago, pisał o tym teksty, zdobywał popularność, aż tu w 2009 roku zagrał ostatni koncert na chicagowskiej „Polish Night” i zniknął bez śladu. Dziś na Jackowie tylko się o nim plotkuje. Jedni mówią, że mieszka w Nowym Jorku, inni – że wrócił do rodzinnych Kielc. Szczęścia w Ameryce nie znalazł. Tak jak Sebek. Nic więc dziwnego, że właśnie Sebek pokrzykuje teraz do mnie:


  – Słuchaj tego, bo to o nas!


  Posłuchaj, synu, tato ci opowie,


  Jak na Jackowie stawiał pierwsze kroki.


  Pulaski–Milwaukee, dolar na farta.


  Stare adidasy i kurtka wytarta.


  W portfelu magiczna zielona karta,


  Bez języka naprawdę niewiele warta.


  Oto Ameryka, droga otwarta.


  Gazeta w łapie, na pracę polowanie.


  Wynajęte, tanie, byle jakie mieszkanie.


  Kakrocie [9] na ścianie, za nią Meksykanie.


  Głośne stękanie, noce nieprzespane.


  Telefony do domu, godziny przegadane.


  Listy i zdjęcia, oczy zapłakane, trudne pytania.


  Ciągle te same – jak mi tu jest? Czy wrócę, czy zostanę…


  Dziwny miks hip-hopowych rymowanek, emigracyjnego wzruszenia i poczucia wspólnoty doświadczeń na tej spontanicznie zaaranżowanej domówce zaczyna się skraplać w postaci zwykłego gniewu. Gdy więc Funky Polak kończy, Robson zaczyna:


  – Nigdy nie lubiłem tego miasta, nie lubię i nie będę lubił! Jedna chujoza! Wszyscy ci Polacy w Ameryce – chuj im w dupę! Oprócz bliskich. Noszą się jak nie wiem co. Na domkach sprzątają, ale w sklepie krzyczą na sprzedawczynię, że im za cienko wędliny ukroiła. Mój szef do kościoła lata trzy razy w tygodniu, ale w pracy to najchętniej wszystkich by zajebał. Od świtu do nocy na budowie haruję, dwadzieścia siedem dolarów na godzinę wyrabiam, żeby moja żona nie musiała tak zapierdalać.


  Sebek tematu nie podejmuje. Jest pracowity, lubi przeprowadzkowy biznes, w którym robi. Nie ma problemu z tym, by harować. Ale chciałby mieć dla kogo. Inaczej bez sensu.


  Robson widzi to praktycznie od początku pobytu Sebka w Stanach i też mu z tego powodu źle. No bo jak to, że taki chłopak o gołębim sercu nadal bez dziewczyny?! Gdy więc wychodzimy na porczę [10] (którą w Polsce najpewniej nazwalibyśmy po prostu balkonem), kierunek naszych rozmów diametralnie zmienia samolot, który właśnie przymierza się do lądowania na pobliskim lotnisku O’Hare. Robson powoli wypuszcza w niebo dym z papierosa i krzyczy:


  – Sebek! Zobacz! Lecą Polaczki, których nie wpuszczą do Ameryki! A może gdzieś tam leci też dupa dla ciebie, co?!


  Nie chce, by Sebek był sam. Zależy mu.


  – Lubię Sebka, bo jest jak Mariusz Max Kolonko: nie ściemnia, tylko mówi, jak jest. – Tak mówi mnie, bo na Sebka już krzyczy: – Ty to totalnie nieżyciowy jesteś! Życiowe to jest pójść do baru, wyrwać babę i się ożenić.


  Poza tym, jak ma znaleźć żonę, kiedy w ogóle o siebie nie dba? Po cholerę do tych outletów bez przerwy jeździ, skoro ciągle chodzi w tym samym? To się w ogóle kupy nie trzyma i dlatego Robson zarządza program naprawczy. Po pierwsze – fryzura do zmiany. Za bardzo oldschoolowa. Skoro Sebek nie chce się ściąć „na Lewandowskiego”, bo się boi, że będzie mu zakola widać, to niech chociaż trochę te włosy zapuści.


  – Taki z ciebie, chłopie, kiedyś fajny Janosik był z tymi długimi włosami! Teraz to wyglądasz jak chodząca pieczarka.


  Po drugie – ubiór. Albo chociaż inne trampki. Te, które Sebek ma dzisiaj na sobie, prawdopodobnie mogłyby opowiedzieć wszystkie jego perypetie z ostatniego dziesięciolecia. A dziewczyna przecież na buty uwagę zwraca. Czy modne, czy czyste. Przecież właśnie dlatego taki Robson zawsze wychodzi z domu w elegancko wyszorowanych lacoste’ach.


  – Lacoste’y są szarmanckie – mówi.


  Sebek słucha pokornie i obiecuje obuwniczą metamorfozę, bo wie, że Robson ma rację. Kumpel zna się na rzeczy, chociaż sam kiedyś też uczył się na błędach. Na przykład wtedy, gdy w przypływie romantycznego uniesienia, na cześć ukochanej, wytatuował sobie na piersi imię „Agnieszka”. Albo wtedy, gdy z Agnieszką się posypało, a on musiał wmawiać kolejnym dziewczynom, że nosi na klacie imię matki. Albo wtedy, gdy fortel w końcu nie wypalił, bo Robson musiał przyszłą żonę przedstawić teściowej.


  I to pewnie przez takie właśnie historie Sebek nie złości się na przyjaciela, gdy ten mówi, jak jest. A może po prostu już się przyzwyczaił, że wszyscy i wszędzie w jego towarzystwie mówią wyłącznie o związkach? W końcu sam też tylko na to zogniskował swoją życiową soczewkę. Teraz patrzy na Robsonową suczkę, dobermankę Midnight krążącą między nami po porczy, zamyśla się na chwilę i refleksyjnie wypala:


  – Patrz, Robson, jaki ten świat dziwny… Twoja Midnight ma już osiem lat, a jeszcze nigdy nie miała psa…


  – A ty masz trzydzieści siedem i nadal nie masz baby!


  W taksówce w drodze do domu Sebek dochodzi do wniosku, że to wszystko chyba ironia losu. Klątwa jakaś. Zupełnie jakby Ameryka mówiła mu: skoro uciekłeś z Polski przed miłością, to tu za karę też jej nie znajdziesz. Bo tak naprawdę to Sebek trafił do Ameryki z powodu dziewczyny.


  Jest już późno i zrobiło się bardzo ciemno, ale na Montrose Beach pora nie gra roli. Na brzegu jeziora Michigan pachnie wodą i koniczyną. No i trochę marihuaną, choć to już za sprawą latynoskich nastolatków, którzy urządzili sobie tu małą imprezę. Gra ich muzyka i grają świerszcze. Żaglówki powoli dobijają do mariny, po okolicy jeździ Mosquito Squad, opryskując wszystko dookoła, by nikt nie wrócił do domu pogryziony przez komary. Jest miło i spokojnie. Z wielkomiejskim, pocztówkowym widoczkiem na nocne chicagowskie downtown[11].


  – To tu, w tym miejscu, po przyjeździe do Chicago siadywałem i płakałem za moją Anią.


  Kiedy w 2003 roku jako student zobaczył ją po raz pierwszy na imprezie andrzejkowej, od razu wiedział, że od tego momentu czas dla niego będzie się już liczył jako „przed Anią” i „po Ani”. Wiedział, mimo że okoliczności co najmniej nie sprzyjały. On przyszedł na imprezę z taką Elą, a ona ze swoim chłopakiem – kumplem Sebka. Tak się zapatrzył na jej długie włosy, tak jej w oczy spojrzał, że po powrocie do domu nie wytrzymał i napisał koledze w esemesie: „Ależ ty masz, chłopie, piękną tę swoją dziewczynę!”. A piękna dziewczyna zajrzała swojemu chłopakowi przez ramię i to przeczytała. Ale nic z tym nie zrobiła.


  Musiało minąć kilka długich miesięcy, by znów – już jako single – spotkali się na niezobowiązującej randce na wrocławskiej starówce. Szedł na to spotkanie ze świadomością, że albo wszystko, albo nic. Nie był z tych, co zaliczają każdą studencką imprezę w poszukiwaniu nowych zdobyczy. Ani z tych, co zdobędą trofeum i idą dalej. Czystej maści długodystansowiec.


  Tego spotkania pod fontanną wiosną 2004 roku, mimo wszystkiego, co po nim nastąpiło, Sebek nie żałuje. Bo pięć lat młodszej od niego Ani, która właśnie zdawała na uniwersytet medyczny, zazdrościł mu przez lata cały Dolny Śląsk. Taka ładna była. Nawet urzędnik w krakowskim konsulacie, do którego pojechali załatwić Ani wizę do USA, tak się na dziewczynę zapatrzył, że aż mu na chwilę mowę odjęło.


  Latem 2004 roku Sebek ponownie wyjeżdża z Work & Travel do pracy w Delaware, ale we wrześniu Ania do niego dołącza. Kupują auto za osiemset dolarów i razem ruszają w podróż po Stanach. Odwiedzają Florydę, Waszyngton, Nowy Jork, wodospad Niagara, Toledo i Buffalo. Robią dużo zdjęć, sypiają w tych zabawnych amerykańskich motelach, w których do pokoju wchodzi się prosto z dziedzińca. Na końcu docierają do Chicago i wtedy Sebek wpada na pomysł, że mógłby przed końcem wakacji jeszcze trochę dorobić. Od lokalsów słyszy o „ścianie płaczu” i postanawia zrobić z niej użytek.


  Słynna ściana to nic innego jak tylko fragment stacji benzynowej Shella w polskiej dzielnicy, u zbiegu ulic Belmont i Milwaukee. Nazwa jest myląca, bo pojawiający się pod nią o świcie Polacy szukają tam nie smutku, lecz materialnego szczęścia. Wypatrują podjeżdżających samochodami chicagowskich pracodawców, którym brakuje dorywczej siły roboczej. Sebek ustawia się pod ścianą już następnego dnia i tak trafia na Amerykanina w rozklekotanej ciężarówce MAN, który szuka pomocnika do firmy przeprowadzkowej. Wsiada na pakę, jedzie do roboty. Przez kolejny tydzień zasuwa po schodach chicagowskich kamienic, trzy flory [12] w górę, trzy flory w dół. W trzydziestopięciostopniowym upale. Dźwigając w rękach sofy, fotele, regały i elektronikę. Bywa, że od siódmej rano do trzeciej w nocy. Nadaje się. Pracuje dobrze i zna angielski. Opuszcza więc Chicago z ofertą, by w kolejne wakacje znów zgłosił się do pracy.


  Do przeprowadzek przyjeżdża na wakacje jeszcze przez trzy kolejne lata. Tym razem już bez formalności, całkiem na czarno. Na zwykłej wizie turystycznej, pozwalającej na pobyt w USA nie dłużej niż przez sześć miesięcy. Harmonogram zawsze ten sam: on tacha meble od rana do nocy, Ania robi zakupy i sprząta, a wieczorem czeka na Sebka z ciepłym obiadem. Jak w tradycyjnej polskiej rodzinie, tyle że bez ślubu.


  I pewnie byłoby tak już zawsze, a przynajmniej do momentu, gdy Sebek skończyłby wymarzoną aplikację radcowską, otworzył we Wrocławiu własną kancelarię i zajął się prawem spółek handlowych. Wtedy ożeniłby się z Anią, wziął kredyt na dom we frankach szwajcarskich i pewnie wkrótce został ojcem. Tak by to wszystko zapewne wyglądało. Gdyby nie jakiś Bartek.


  Ważne życiowe decyzje najczęściej mają swój początek w sprawach zupełnie drobnych i nie inaczej jest w przypadku Sebka. Zaczyna się po prostu od tego, że postanawia kupić kwiaty.


  Jest wieczór jak każdy inny, idzie właśnie z wizytą do Ani i jej rodziców. Ale Ania jakoś nieszczególnie cieszy się z tego bukietu. Na tyle nieszczególnie, by nawet u poczciwego i ufnego Sebka zapaliła się w głowie czerwona lampka. Robi więc to, czego zrobić nie powinien i czego nigdy nie robił, lecz tym razem czuje, że musi. Ania wychodzi do łazienki, a on łapie jej telefon i znajduje w nim kilkadziesiąt wiadomości do jakiegoś Bartka. Jeden z nich o treści: „To, że się kochaliśmy, to nie znaczy, że będę twoją dziewczyną, bo ja mam chłopaka”.


  – Wyszła z tej łazienki, patrzy, a ja siedzę na dywanie i płaczę z tym telefonem w dłoni. Rozbeczałem się normalnie. Ona też. Myślałem, że oszaleję. Miałem ochotę wziąć ten telefon i pokazać jej matce, żeby zobaczyła, jaka jest ta jej jedynaczka. Jak ona swojej córki pilnuje? Jak to jest, że ona se poszła na imprezę ze znajomymi ze studiów, a tam jakiś koleś mi ją przeleciał? Już wtedy powinienem był ostentacyjnie wyjść, zabukować sobie bilet do Ameryki na stronie Orbisu i polecieć stamtąd w chuj.


  Ale „stop” Sebek mówi dopiero dwadzieścia miesięcy później. Bo jak normalnie funkcjonować, gdy wypiera się z głowy niewierność ukochanej, a ona na każdym kroku pracuje już nad matrymonialnym planem B? Z upływem czasu okazuje się bowiem, że o własną dziewczynę trzeba konkurować nie tylko z jednym Bartkiem (którego Sebek nigdy nawet na oczy nie widział), lecz również z kilkoma innymi.


  – Ona zawsze do mnie wracała i zawsze przepraszała, ale poczułem, że nie wytrzymam kolejnego razu, kiedy przyjdzie do mnie i zarzuci mi ręce na szyję. Gdy kogoś kochasz, to nie wyrzucisz tego uczucia z siebie tak szybko. Ale kiedy ktoś cię zdradzi raz i drugi raz, dasz komuś szansę, a on znowu zrobi ci gnój, to nawet nie masz już ochoty na seks z taką osobą. Nie chcesz nawet na nią patrzeć. Byłem zły i zakochany, więc po prostu do tej Ameryki uciekłem.


  Nic nikomu nie mówiąc. Z dnia na dzień. 21 października 2007 roku.


  Plan był taki, że posiedzi w Stanach przez pół roku, ukoi złamane serce i wróci. Minęło dziewięć lat.


  Aby zrozumieć, dlaczego Sebkowi marzy się polska żona, wystarczy otworzyć jego lodówkę. Półka pierwsza, najwyższa: pęto kiełbasy wiejskiej, ser Rycki Edam. Półka druga, środkowa: obiadowa garmażerka z polskiego sklepu Kurowski Sausage Shop – rosół z makaronem, pierś z indyka faszerowana pieczarkami i serem, sernik z brzoskwiniami na deser. Półka trzecia, ostatnia: kilka zgrzewek soków Tymbark i półlitrowych nałęczowianek. Mała Polska w małej chłodziarce, pokazująca, że Sebek całą swoją amerykańską rzeczywistość buduje za pomocą polskich rekwizytów. Je polskie jedzenie, pracuje dla Polaków, ma polskich przyjaciół. Z polską żoną chciałby w święta smakować polskie pierogi i chodzić na pasterkę do polskiego kościoła.


  W Chicago, mieście, w którym na jednego wolnego chłopaka przypadają dwie singielki, Sebek w ogóle nie bierze pod uwagę związku z Amerykanką. Nawet jeśli pozornie uprościłoby mu to życie. Nawet jeśli randkuje z nimi przez internet na OkCupid, a – paradoksalnie i nie do końca wiadomo dlaczego – na randkowy portal Polonii amerykańskiej Polskie Serca nie zagląda w ogóle. Nawet jeśli kilka razy był o krok od tego, by się na Amerykankę skusić, bo jakoś mu imponuje ten brak ceregieli. Kiedyś podwoził na lotnisko dziewczynę, której ogarniał przeprowadzkę. A ona spontanicznie wymyśliła, że przebukuje bilet lotniczy i pójdą razem na kolację. Innym razem w knajpie w Nowym Jorku podeszła do niego laska i bez żadnych wstępów zaproponowała, żeby poszli do niej.


  – Fajne to i głupie jednocześnie. Jak w serialu Seks w wielkim mieście. Tak to tutaj działa. Strach taką Amerykankę brać, bo zawsze jakieś gówno wypadnie. Są fajne, ale tylko do pogadania. Każda jest przyzwyczajona, że się z tobą zwiąże, ale potem da się wyruchać koledze z pracy. Każda już przez dwa małżeństwa przechodziła. Bierzesz ślub, a potem któregoś dnia wracasz do domu i widzisz, że ona ci walizki na dwór wystawiła. Dla nich sprawa rozwodowa to pestka. A najgorsze jest to, że Amerykanki często wchodzą w nowy związek ze starymi długami lub niezapłaconymi podatkami. Chcesz brać z taką ślub i nagle się okazuje, że wcześniej musisz spłacić trzydzieści tysięcy dolców jej 
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